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fla m ie j sc u  tragedj i
śp Żwirki i Wigury stoją 2 krzyże

W Cierlicku ny miejsca znalezienia 
zwłok ś. p. por. Żwirki i inż. Wigury 
wkopano prowizorycznie dwa drewnia 
ne krzyże z tabliczkami, na których 
wyryte są nazwiska zabitych bohate­
rów. Ludność miejscowa przyozdobiła 
krzyże kwiatami. Na miejsce krzyży 
postawione zostaną wkrótce pomniki, 
które ufunduje ludność polska z czes­
kiego Śląska,

Polski  d a r  d la  Szwajca r j t .
BERN. Z okazji uroczystości ob- 

cbodu stulecia przekroczenia granicy 
szwajcarskiej przez powstańców pol­
skich, min. Zaleski, który wziął udział 
w uroczystości jako oficjalny gość 
rządu szwajcarskiego — wręczył pre­
zydentowi federacji szwajcarskiej, 
Motta, wazę z bronzu, wysokości' 
zgórą m etra jako znak wdzięczności 
Polski za gościnę udzieloną polskim 
oddziałom powstańczym. Min. Zaleski 
wygłosił serdeczne przemówienie, na 
które odpowiedział prez. Motta.

0 l inję lo tn iczą  W a r s z a w a — Moskwa
Sowiety mają nawiązać pertrak­

tacje z Polską w prawie przedłużenia 
linji lotniczej Moskwa — Mińsk do 
Warszawy. Lin ja ta, która uruchomio 
na miałaby być w przyszłym roku, 
posiadałaby wielkie znaczenie dla ko­
munikacji europejskiej, łączącej Za­
chód ze Wschodem ze względu na 
połączenie Moskwy z Dalekim Wscho 
dem.

tw podniebne szlaki — ku chwale 
lotnictwa polskiego.

czoraj o godz. 5.45 rano z portu 
lotniczego Okęcie w Warszawie wy­
startował na płatowcu Lublin R X A, 
kpt. pilot Stanisław Karpiński wraz z 
mechanikiem polskich zakładów Skoda, 
W iii torem Rogalskim do wielkiego 
raidu lotniczego, obejmującego trasę 
14 tys. kim.

Płatowiec ten zbudowany został 
w fabryce Plage i Laśkiewicz w Lu­
blinie i zaopatrzony jest w silnik 
>V right— Skoda o mocy 220 koni. Jest 
to ten sam typ płatowca, na którym 
kpt. Kamiński odbył w roku ub. raid

dookoia Europy, lecz z szybkością 
większą, bo do 190 kim. na godzinę.

Samolot lądować będzie w nastę­
pujących punktach: Konstantynopol, 
Aleppo, Bagdad, Herat, Kabul, Kair, 
Jerozolima oraz Warszawa. Lotnikom 
wypadnie przebyć Karpaty, Alpy 
Transylwańskie, morza, Czarne, Mar­
mara, Śródziemne i Martwe, pustynie 
Syryjską i persko afgańską oraz łań­
cuchy gór Persji i Aganistanu, któ- 
rych wysokość dochodzi do 5 tys. 
metrów.

Okręt polski „Niemen” zatonął.
Polski ozręt towarowy „Niemen 

uległ na Bałtyku katastrofie i zatonął.
Przebieg katastrofy był następują­

cy: Parowiec „Niemen”, który zbudo­
wano w stoczniach angielskich w r. 
1927 miał pojemność 5 tys. ton i po­
siadał najnowsze urządzenia technicz­
ne. Załoga „Niemna" składała się z 27 
marynarzy i oficerów. Krytycznego 
dnia płynął z Gdyni do Szwecji z ła ­
dunkiem węgla. Gdy zapadła noc pa­
rowiec dostał się w strefę mgieł i 
wtedy właśnie wpadł na niego jakiś 
statek. Zderzenie było tak silne, że

bezpośrednio potem w ciągu kilkunas­
tu  m inut „Niemen* poszedł na dno.

Okrętem, który najechał na „Nie­
men". ;aat fiński czteromasztowiec 
„Lawhill”, został on lekko uszkodzo­
ny. Załoga sta tku polskiego uratows- 
na została przez parowiec szwedzki 
„Kronprinzessln M argareta” i odsta­
wiona do Goeteborga (Szwecja!.

Na żądanie tow. okr. „Żegluga 
Polska", którego własność stanowił 
„Niemen”, żaglowiec fiński „Lawhill” 
został aresztowany w Goeteborgu. 

„Niemen” był ubezpieczony.

Żywiołowy wybuch strajku w Niemczech.
BERLIN, Z powodu obniżenia płac organizacyj nacjonalistycznych i mili- 

przez szereg przedsiębiorstw i fabryk tarnych odbył się  w Krefeld*(Nadrenja) 
na podstawie dekretu H indenburga— zjazd uchodźców z okręgu E upen i 
w Niemczech rozpoczęła się fala straj- Malmedy, przyznanego Belgji na mo-

Sól za  Śledzie i sardyni ł i  no rw esk ie ,  m i ^ v  przybieraią Powa™e « » -  cy Traktatu  Wersalskiego i decyzji
* Ligi Narodów. Powzięto rezolucję, do-

W Hamburgu porzucili pracę wszys magającą się od rządu Rzeszy ener- 
cy pracownicy tramwajów i autobu- gicanych kroków celem odebrania tej

Podjęte zostały partraktacje w spra 
wie zawarcia większej tranzakeji kom ­
pensacyjnej między Polską a Norweg- 
ją. Polski monopol solny dostarczyć 
ma Norwegji poważniejsze transporty 
soli wzamian za co do Polski impor­
towane będą śledzie i sardynki nor­
weskie.

J e s z c z e  j e d n a  s k a r g a  uk ra iń sk a .
GENE WA. W sekretarjacie gene­

ralnym Ligi Narodów została złożona 
podobno nowa skarga mniejszości u- 
kraińskiej w Polsce. Skarga ta, którą 
miała wręczyć posłanka Milena R ud­
nicka, dotyczy kooperatyw ukraińskich 
na Wołyniu. Rudnicka była przyjęta 
na krótkiej rozmowie przez przewod­
niczącego Rady Ligi Narodów, de Va- 
lerę.

Komitet  19- tu p r z e c iw  Japon j i .
G E N E W a. Na Dosiedzeniu komi­

tetu  19 członków Zgromadzenia Ligi 
Narodów uchwalono wyznaczyć pre- 
kluzyjny termin sporządzenia raportu 
w sprawie chińsko japońskiej po 0 - 
trzymaniu sprawozdania komisji Lyt-  
tona, które będzie przesłane Zgroma­
dzeniu przez Radę Ligi w listopadzie.

dyskusji nad tą  sprawą wszys­
cy mówcy wystąpili ostro przeciw 
Japonji z powodu uznania przez nią 
nowego państwa mandżurskiego. Prze­
bieg debaty postanowiono zakomuni­
kować rządom Chin i Japonji.

sów w liczbie około 10,000. W  Berli­
nie zastrajkowało przeszło 1000 p ra ­
cowników przedsiębiorstw przewozo-

ziemi Belgji. Ministrowie Gayl i Schlei­
cher przesłali zjazdowi depesze, w któ­
rych Dodkreślają zgodność polityki

wych. W zakładach Kempińskiego, rządu Rzeszy z żądaniami rewizjonis 
zatrudniających 2.500 robotników, nie tycznemi uczestników zjazdu.
doszło do strajku jedynie z powodu 
cofnięcia przez dyrekcję zakładów za ­
powiedzianej redukcji czasu pracy. Na 
prowincji strajkują robotnicy w wielu 
mniejszych przedsiębiorstwach.

BERLIN. Przy tłum nym  udziaale

LIPSK. Hitlerowski rząd anhalcki 
zabronił szkołom publicznym i urzę­
dom państwowym obchodzenia uro­
czystości, względnie wywieszenia f la ­
gi państwowej z okazji 85»ej rocznicy 
urodzin prez. Hindenburga.

wanie europejskiego sojuszu wojsko­
wego ze wspólnym sztabem general­
nym i wspólną flotą powietrzną, upra­
wianie wspólnej polityki pokojowej w 
stosunku do państw pozaeuropejskich, 
wspólnej ochrony celnej dla rolnictwa 
i przemysłu w Europie, zaprowadzenie 
waluty europejskiej, redukcji czasu 
pracy i gwarancji dla wyznań religij­
nych.

P r o g r a m  nowego  r z ą d u  w ę g i e r s k i e g o .
Po utworzeniu nowego rządu na 

Węgrzech premjer Gombósz wygłosił 
przer radjo deklarację rządową. Pro­
gram nowego rządu przewiduje m. in. 
obniżenie stopy procentowej, ustano­
wienie cen maksymalnych na najważ­
niejsze artykuły, stworzenie organiza­
cji krajowej dla zbytu zboża, zawarcie 
odpowiednich traktatów handlowych, 
kredyty rolne, 10 proc obniżkę podat­
ków dla b. uczestników wojny

Pr z e c iw k o  ;rsfcy z a r o b k o w e j  d z i e c i .
Prez. Hoover wygłosił przez radjo 

mowę, występując ostro przeciw p ra ­
cy zarobkowej dzieci. Kwestia bezro­
bocia w Ameryce—mówił Hoover— 
mogłaby zostać pomyślnie rozwiązana 
przez redukcję czasu pracy i usunięcie 
dzieci z warsztatów pracy. Zatrudnie­
nie dzieci w warsztatach w dzisiejszej 
epoce naszej — zdaniem Hoovera — 
jest zbrodnią. Należałoby się raczej 
zająć lepszem wychowaniem dzieci, 
aniżeli zatrudniać je  w fabrykach.

Azjatycka Liga Narodów.
Rząd japoński nosi się z projek­

tem utworzenia azjatyckiej Ligi Na­
rodów na wypadek wystąpienia J a ­
ponji z Ligi Narodów. W skład tej 
ligi wchodziłyby, Sowiety, Japonja, 
Mandżurja, Turcja, Persja, Afganistan 
i Chiny.

Rząd japoński zwrócił się podobno 
do rządu sowieckiego z zapytaniem, 
jak odnoszą się Sowiety do tego pro­
jektu. Rząd sowiecki miał odpowie­
dzieć, że Sowiety nie mają zamiaru 
przystępować do żadnej Ligi Narodów.

Nowy wynalazek  n i szczyc ie l sk i  Niemiec.
Wielki tygodnik francuski „Cyra-

K r w a w e  b o j k o  hitlerowców U/ipHniu no podaj e szczegóły O nowej bombie. *  W , n i  n m c r w w w w  W  W i e a n i U .  niemieckiej, która posiada właściwoś­
ci topienia staliWIEDEŃ. Na posiedzeniu rady 

miejskiej w Wiedniu dos2ło do k rw a­
wego starcia. Przywódca hitlerowców 
rrauenfe ld  oświadczył, że wobec na­
padów, dokonywanych przez soc ja lde ­
mokratów na ulicach Wiednia na h i t ­
lerowców, frakcja hitlerowska nie m o­
że obradować z nożowcami i z tego 
powodu opuści posiedzenie.

Słowa te wywołały gwałtowne pro­
testy ze strony socjal-demokratów, 
przyczem doszło do bójki między obu 
grupami. Okładano się kastetam i, ob­
rzucano kałamarzami, stołkami i szuf­
ladami. Radny Kunscbak, imieniem 
klubu chrześcijańsko-społecznego, za­
żądał natychmiastowego zamknięcia 
obrad, wniosek ten został jednak od­
rzucony, wobec czego klub ten nie 
wziął udziału w dalszych obradach.

Również na ulicach miasta doszło

do bójek między hitlerowcami a soc­
ja ldem okra tam i,  przyczem z obu 
stron padły strzały rewolwerowe, ra ­
niąc 20 osób. Aresztowano przeszło 
1000 uczestników bójek.

W związku z temi starciami rada 
ministrów wyda ogólny zakaz nosze­
nia mundurów i urządzania manifes- 
tacyj.

„Sł&Rf Z j e d n o c z o n e  Europy11.
Założone przez hr. Condenhove- 

Calerghi .P a r t ja  europejska” ogłosiła 
swój p r o g r a m  prac, mających 
na celu utworzenie Stanów Zjednoczo- 
czonych Europy. Partja ta domaga się 
rewizji traktatów pokojowych, stwo­
rzenia europejskiego sądu związkowe­
go dla łagodzenia zatargów między 
państwami europejskiemi, zorganizo-

pancernej, dzięki 
temperaturze 2,500 stopni, osiąganą 
przy uderzeniu. Do wyrzucania tych 
pocisków konstruują Niemcy w n a j ­
większej tajemnicy arm atki małokali­
browe, które umieszczone zostaną na 
łodziach podwodnych, krążownikach i 
samolotach.

Koniec wojny domowej  w Brazyl j l .
RIO DE JANEIRO. W kwaterze 

generała wojsk związkowych, Mon- 
teiro, w miejscowości Cruseire rozpo­
częły się rokowania o zawarcie zawie 
szenia broni pomiędzy wojskami rzą- 
dowemi a powstańcami stanu Sao 
Paulo. W imienin powstańców roko­
wania prowadzi płk. Villa Vella.

Narazie zawarto zawieszenie broni, 
podczas którego powstańcy naradzą' 
się nad warunkami, stawianemi przez
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rząd centralny. Warunki te zawierają 
amnestią dia powstańców z wyjątkiem 
przywódców, utworzenie nowego rządu 
w Sao Panio i reformy w armji, która 
winna stać na uboczu od spraw poli­
tycznych, a w końcu utworzenie rządu 
jedności narodowej.

Katastrofy żywio ł  w s  we W ło sz e c h .
RZYM. — W północnych i środko 

wych Włoszech szalały straszliwe hu­
ragany, połączone z oberwaniem się 
chmur. Miejscowość Pistoi i okolice 
stoją pod wodą. Ściany wielu domów 
zostały zrujnowane, połamanych zostało 
również wiele drzew. Pod Medjolanem 
trąba powietrzna zerwała około 100 
dachów i wywróciła kilkadziesiąt słu­
pów telefonicznych. Na całym półwy­
spie Apenińskim panuje duszne gorą­
co, dające się porządnie we znaki.

T r z ę s i e n i e  ziemi w Grecji .
ATENY'. — Wobec powtórzenia się" 

wstrząsów podziemnych w Salonikach, 
ludność w popłochu uciekła za mia­
sto i spędziła noc pod gołera nieaem. 
Przyczyną trzęsienia jest prawdopodo­
bnie wznowienie działalności przez je ­
den z wulkanów na półwyspie Chal- 
kidekecha.

Angielskie okręty wojenne ostrze- 
liwują miejscowości greckie Stavros i 
Hierissos, zniszczone trzęsieniem zie­
mi, aby rozwalić sterczące jeszcze mu 
ry, grożące zawaleniem.

Na Dalekim Wschodzie.
Mandżurja s ta ra  się o uznanie 

przez Anglję.

LONDYN. Dwie japońskie eska­
dry ciężkich samolotów bombowych 
odleciały w kierunku stacji Mandżu­
rja, opanowanej przez partyzantów 
chińskich.

Na drugim końcu kolei Wschód- 
nio-Chińskiej, między stacjami Pogra- 
nicznaja i Charbin zatrzymali party­
zanci chińscy pociąg osobowy. Pasa­
żerów ograbiono.

Kilku bogatych kupców mandżur­
skich Chińczycy uprowadzili ze sobą 
w góry celem wymuszenia okupu.

TOKIO. Wnuk premjera rządu 
mandżurskiego T Seng odjechał do 
Londynu w towarzystwie narzeczonej,

4*
K?NO*TEATR „Nowości

Dziś i dni  nas t ępn yc h .
W i e l k a  r ew e l ac j a .  Re ko rd  h u m o r u

Na dworze 
KRÓLA A R T U R A

W  roli głównej :  M a u r e e n o  S u l l i v a n  
i M y r n a  Loy.

S zc z e g ó ł y  w  afiszach.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" «i-9» a » m >
Najpotężniejsze arcydzieło dźwiękowe — — Najsłynniejszy film świata! 
Genjalny król ekranu IWAN MOŹŹUCHIN ukaże się w swym jedynym 

w roku bieżącym arcydziele p.t.

Sierżant X” (Nieznany sierżant)
W ie lk i  d r am a t  cz łowieka ,  k tó ry um a r ł  dla świata ,  lecz  ż y ł  w  Leg j i  Cudz o­
z iemsk ie j  dla  s iebie  i swej  miłości .  — I w a n  M o z ż u c h in  w  rol i  t y t u łowej ,  a 
________________w  g łów ne j  rol i  kob iecej ,  p i ęk na  S u z y  V e r n o n . _______________
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Wobec tego, że ogłoszona taryfa nie obejmuje oświetlenia skle­
pów, komunikuiemy, że obecnie opracowujemy

specjalną taryfą dla sklepów,
którą w natbhższym czasie podamy do wiadomości publicznej

ELEKTROWNIA.

która jest siostrą prezydenta Mandżu 
rji i b. cesarza chińskiego, Pui, z 
zamiarem nakłonienia Anglików do 
uznania Mandżurii. Z polecenia prezy­
denta Pui — T’Seng przesłać ma po­
zdrowienia króiowi angielskiemu.

Wariat strzelił
do gmachu Ligi Narodów.

GENEWA. Pou gmachem Ligi Na­
rodów pewien 30-letni Węgier, niezna­
nego nazwiska, strzelił do otwartego 
okna sali, w której odbywały się ob­
rady komisji budżetowej Ligi.

Sprawcę niezwłocznie schwytano. 
Podobno jest to umysłowo chory. — 
Wśród dyplomatów, którzy znajdowali 
się w gmachu, zapanowało zdenerwo­
wanie. Minęło jednak szybko, gdy do­
wiedziano się, iż zamachowiec jest 
człowiekiem nienormalnym.

S ta ty s tyka  b e z r o i i c G i a  św ia to w eg o .
Międzynarodowe Biuro Pracy ogło­

siło statystykę bezrobocia światowego 
Cyfry bezrobocia przedstawiają się na 
stępująco: Niemcy — 5 260.000 bez­
robotnych we wrześniu 1932 r. wobec
4.200.000 bezrobotnych w tym samym 
miesiącu 1931 r.; Wielka Brytanja —
2.940.000 bezrobotnych wobec 2 800.000 
Holandja — 160.000 (70 tysięcy); Dan 
ja — 95.000 (35 tysięcy); Czechosło­
wacja — 168.000 (82 tysięcy); Szwe­
cja —75.000 (40.000): Francja 298.000 
(54 tysięcy); Włochy — 965.000 (663 
tysięcy); Japonja 483.000 (401 tysięcy); 
Polska — 218.000 w sierpniu 1932 r. 
wobec 360.000 w kwietniu 1932 r., a 
— 255.000 w sierpniu 1931 r.

Para l iż  dz i e c i ę cy  na W ę g r z e c h .
— W mieście Szeged na Węgrzech 

paraliż dziecięcy pociągnął za sobą 
10 ofiar. Ilość zachorzeń przekracza 
100. Nadto zapadło 153 osób na tyfus.

Z  różnych stron
w  k i l k u  w* —

P. Prezydent R 
zostać ojcem chrzt 
syna gospodarza t  
Gnieznem, Bronisława 
Chrześniakowi przysłał

dził się 
nastego 
la  pod 

jwskiego. 
r'. Prezydent

książeczkę oszcźędn. P.K.O. na 50 zł.
— Pod Sochaczewem 18 letni Ka­

zimierz Orzechowski, zamordował 
85-letniego Edwarda Jabłońskiego z 
powodu przegrania do niego 12 gro­
szy w karty.

— Sąd przysięgłych w Czortko- 
wie skazał za przynależność do U. O. 
W. Iwana Antnniuka na 5 lat c. wię­
zienia, Piotra Fediowa na 2 lata c. w. 
Hnata Tymczuka na 4 lata c. w. i Wa 
syla Stadynaka na 6 i pół roku cięż­
kiego więzienia.

W związku z nadużyciami w fa­
bryce materjałów wybuchowych „Os- 
wag“ w Łaziskach Średnich (Śląsk), 
aresztowano starszego dyrektora gór­
niczego dra Ebelinga.

— Rząd państwa arabskiego Jeme 
nu zabronił używania gramofonów w 
całem państwie. Na wszystkich męż­
czyzn golących brody, nałożono wy­
soki podatek.

— Po kilkumiesięcznej nieobecnoś 
ci w Polsce powrócił do Warszawy 
poseł sowiecki Antonow Owsiejenko i 
objął urzędowanie.

— Mecz międzypaństwowy piłki 
nożnej Polska — Łotwa, rozegrany w 
Warszawie, zakończył się zwycięstwem 
Polski w stosunku 3:1.

— Mecz piłkarski Polska—Rumu­
nia, rozegrany w Bukareszcie przy­
niósł zwycięstwo Polakom w stosun­
ku 5 :0 .

— Prezydent Meksyku Rodrigue 
wydał rozporządzenie, wstrzymujące 
aż do odwołania bezpłatny przydział 
ziemi dla chłopów.

K R O N I K A
KALENDARZYK

W t o r e k  4 paźdz iern ika.  F ra nc i s z ka  S e ­
rafickiego.

W s c h ó d  s l o ó c a ;  o g  5 41 Z a c h  o t  17.07

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z pon iedz ia łku  na  w tor ek :  St. 

R y ne k ,  S iedm iu  Kamienic .
W  no cy  z w to r k u  na  ś r o d ę  I Aleja,  

W i e lu ń s k a .

W ybory d o  R ad y M iejsk iej.
Uporczywe pogłoski u uiającycn nas­
tąpić wyborach do Rady Miejskiej 
przybierają realną formę. Szybkie tem­
po prac ewidencji ludności, którą wy­
kańcza się w V-tym wydziale naszego 
magistratu, jest niejako potwierdze­
niem tej wiadomości, którą notujemy 
z obowiązku dziennikarskiego. Po za- 
siągnięciu dokładnych wiadomości u 
miarodajnych czynników — postara­
my się naszych czytelników we właś­
ciwym czasie poinformować.

P o m y ś ln e  zb io ry  r o ln e . Te­
goroczne zoiury pannicy, ż- jęcz­
mienia i owsa w Polsce stanowią 
około 11.83 miljonów ton. Jest to 
cyfra Urzędu Statystycznego, która 
nie uwzględnia skutków klęski rdzy. 
Pomimo, że klęska ta obniży cyfrę 
ogólnych zbiorów, to jednak zbiory 
tegoroczne wypadną stosunkowo wy­
soko, co będzie miało znaczenie przy 
kształtowaniu się cen.

Rządowa polityka zbożowa nie 
ulegnie zasadniczo zmianom — rząd 
utrzyma cyfrę fiO miljonów złotych 
na kredyt zastawowy rolniczy. Zmia­
nom ulegną tylko premje wywozowe 
na jęczmień z 4 do 2 zł. od 100 kg. 
i wprowadzone będzie cło wywozowe 
na jęczmień w wysokości 2 zł. od 
100 Kg.

P o c h ó d  zw ierzą t. Dnia 9 paź­
dziernika Tow. Opieki nad zwierzęta­
mi organizuje „Dzień dobroci dla zwie 
rząt”. Program obejmuje pochód zwie 
rząt z właścicielami. Komitet „Dnia 
dobroci" zwraca się z gorącą prośbą 
do wszystkich, którzy mają zwierzęta, 
o wzięcie udziału w pochodzie celem 
zamanifestowania swych uczuć życz­
liwych dla zwierząt i spopularyzowa­
nia haseł dobroci. Zapisy przyjmuje 
się od dn. 3 do 8 bm. w* godz. 5 — 7 
wlecz, w cukierni B-ci Błaszczyńskich 
(II Aleja róg Al. Wolności)

Kino „MUZA“ y 4t
2 fi lmy:  d ramai  i s ensac ia

W lasach Polskich
Pogram fi:

D r a m a t  se n sa c y jn y  osnu ty  na t le  p r z e ­
życia  m ło d e g o  Ind ja n in a  p.t.

C z e r w o n o  s k ó r *  dżen te lmen .
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Spiesz się.
Liza nie dała długo na siebie cze­

kać.
Po kwadransie ukazała się w od­

powiedniej tualecie i udała się ze 
swym ukochanym do Cafć-Concert na 
ulicę Contrescarpe, gdzie towarzyszyć 
im nie będziemy.

O jedenastej Liza powróciła do swej 
pani, a Juljan do mieszkania swego 
pana na ulicę Assas.

Myślał, że może Liza posądzi go o 
zabranie flakonu. Lecz cóż to szkodzi?

Wytłómaczyć jej, że jest w błędzie, 
dziecko by potrafiło.

Główna rzecz posiadać truciznę.
Bardzo zadowolony z tak szybkie- 

goo udania się swej misji, Vendame 
oczekiwał barona de Garennes.

Temu ostatniemu pilno bardzo było 
dowiedzieć się, czy kamerdyner wy­
konał przyjęte zobowiązanie. Krótko 
więc bawił u matki.

Wyszedł razem z Raulem i dwaj 
młodzi ludzie umówili się spotkać na­
zajutrz, aby odprowadzić baronową de 
Garennes na kolej.

Wchodząc do siebie, Filip — od 
pierwszego rzutu oka zauważył weso­
łość, malującą się na fizjonomji Jul-

jana.
— Dobre nowiny nieprawdaż? — 

zapytał go. — Zanadto wesołą masz 
minę, aby ci się miało nie udać.

— Tak jest istotnie, panie baronie, 
dobre przynoszę wiadomości, odpowie­
dział Juljan.

— Więc masz... to czego mi po­
trzeba?

— Oto jest.
Mówiąc te słowa Juljan, podał 

swemu panu mały flakonik.
Filip wziął go i począł oglądać.
— Ależ cóż to znaczy, rzekł, wi­

dzę nazwisko aptekarza i numer po­
rządkowy na etykiecie. Więc to było 
wydane za zwykłą receptą doktora?

— Tak, panie baronie.
— Jakimże sposobem otrzymałeś 

receptę?
— Nie dla mnie była pisaną... Czy 

pan baron nie widzi, że flaseczka jest 
napoczęta?

— Od kogóż u djabła dostałeś ją?
— Od pewnej młodej osoby, która 

zaszczyca mnie swemi względami, i 
której pani umiera na chorobę serca.

— Prosiłeś więc ją, aby ci dała tę 
flaszeczkę? — zawołał Filip.

— Poprostu zabrałem ją, nie py­
tając się o pozwolenie.

— Ależ ona się spostrzeże, żeś ty 
ją wziął.

— Bardzo być może, lecz niech 
pan baron nie kłopocze sobie tern 
głowy... Obowiązuję się przekonać Li­
zę, że to jej się tylko zdaje... Liza to

właśnie owa młoda osoba, o której 
wspominałem... Jedna rzecz tylko 
mnie niepokoi.

— Cóż takiego?
— Czy pan baron jest zupełnie 

pewny, że digitalina jest gwałtowną 
trucizną?

— Najzupełniej pewny.
— Dlatego, że ta zacna dama, uży­

wająca tego lekarstwa, bierze aż po 
pięć kropli ędrazu i to oddawna,

— Stałe zażywanie w pewnych do­
zach tej trucizny łagodzi jej skutki. 
W każdym innym razie doza taka 
wystarczyłaby do sprowadzenia śmier­
ci... Jutro matka wyjeżdża do Bry- 
sur-Marne. Wszystko się skończy za 
miesiąc, być może wcześniej. Poju­
trze — mówił dalej Filip — wyjeż­
dżam z Paryża i ciebie z sobą zabie­
ram.

— Będziemy więc podróżować? — 
zapytał Juljan z pewnem zdziwie­
niem.

— Tak, pojedziemy przepędzać 
kilka dni w Morfontaine. Kuzyn Raul 
będzie nam towarzyszył.

— W Morfontaine? — powtórzył 
kamerdyner. — Pan baron ma więc 
przyjaciół w tamtej okolicy?

— Jedziemy do" doktora Gilberta...
Vendame podskoczył.
— Do doktora Gilberta! — zawo­

łał. — Człowieka, który nam tyle 
złego uczynił!... który przesłał akt 
urodzenia córki pańskiego wuja, szuka 
wszędzie tej zawadzającej nam dziew­

czyny i otrzymuje od sądu wypusz­
czenie na wolność pana de Chalłins! 
Ależ to nie jest przyjaciel, ale wróg 
i to bardzo niebezpieczny!

— Właśnie dlatego pragnę mu 
zajrzeć w oczy.

— Mamy dobrowolnie rzucać się 
w wilczą paszczękę...

— Czy nie boisz się przypadkiem, 
mości Juljanie? — zapytał baron iro­
nicznym tonem.

— Mówiąc między nami, panie ba­
ronie, czuję się trochę niespokojnym... 
i do licha, jest dlaczego!! Pomyśl pan 
tylko!! Moifontaine niedaleko leży od 
Chapelle en Seival i Pontarmć, a włó­
czyłem się właśnie tamtędy dnia po­
przedzającego zamianę tiumny...

— Czy boisz się, aby cię nie po­
znano? — zapytał Filip.

— Eh, eh! — szepnął Juljan.
— Byłeś przebrany za chłopa... 

miałeś na głowie czerwoną perukę...
— Zapewne, ale pomimo przebra­

nia wystarczyć może jeden ruch, in­
tonacja głosu, aby obudzić podejrze­
nia... Wolałbym nie pokazywać się w 
tamtych stronach.

— To niepodobna... Trzeba zaryzy­
kować i jeśli jest niebezpieczeństwo 
stawić mu czoło odważnie... Z wielu 
przyczyn podróż ta jest konieozną... 
Nie dowierzam doktorowi Gilbertowi, 
a nawet i Raulowi... Mają oni pewne 
wątpliwości, z któremi muszę walczyć 
wszelkiemi możliwemi środkami.

C. d. n.
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K to  z d o b y ł  p u h a r  p r z e c h o d ­
n i  Z w iązk u  S t r z e le c k i e g o .  Wczo­
raj o goaz. 9 20 rano odbyt się bieg o 
nagrodę  przechodnią Związku S trze ­
leckiego na tras ie  Częstochowa P rzy­
s ta jń — Podłęże— Krzepice— Częstocho­
wa. S ta r t  odbył się z przed m agis tra -  f g .  
tu. Zawodnicy-koiarze posiadali kara- 
biny. P ierw szy  przybył p.Z.Gabarski z 
Częst. Tow. Cyklistów i Motocyklis­
tów na rowerze f irm y p- Bajera w 2 
godz. 59 min. 30 sek. II p. Lazar czy k 
z „V ictorji” w 3 godz 2 min. 30 sek.
III p. Tom żyńsk i z C. T. C. i M. w 3 
godz. 3 min. IV p. Karoń z .V ic to r j i” 
w 3 godz. 4 m in. 30 sek. V p. Rud- 
licki z C. T. C. i M. w 3 godz. 5 min.
30 sek. VI p. E. Łazarczyk z .V ic -  
torji" w 3 godz. 10 min. 30 sek. VII 
p. R adw ańsk i z C. T. C. i M. w 3 g.
15 min. VIII p. St. Kowalczyk z „Vic- 
torji” w 3 godz 18 m in. IX  p. Mo­
rawski z C. T. C. i M. w 3 godz. 19 
jjjjn. 30 sek. X  p. Kupicha z C. T. C. 
i M. w 3 eodz. 20 m in. XI p- W ar-  
m u s  fz .V ic to r j i” w 3 godz. 27 m in.
30 sek. X II p. Całus .S k r a ” w 3 godz.
28 min- 30 sek.

p u h a r  przechodni zdobyty został 
przez Częstochow skie Tow. C yklistów  
i Motocyklistów.

Sędzią Głównym był p. J a n  K ry­
gier, Sędziami celowniczymi i na  t r a ­
sie pp- Por> Dobrowolski, M. M ul­
ler, Berghausen, A.  Berdys, Piątkie- 
wicz, A.  Trynkiew icz, Łebek. W egner.

Koncert W a n d y  K o p e c k le J .
W  sobotę 8 października, s ta ran iem  
Koła A kadem ików  Żydów odbędzie 
się recital fortepianow y p. W an d y  Ko­
n e c k i e j ,  znakom itej p ianistk i,  dobrze 
znanej w naszem  m ieście , której o s t a t ­
ni w ystęp  na koncercie  sym fonicznym  
w F .lharm onji łódzkiej zdobył wielkie 
uznanie publiczności i k rytyki.

Pani W anda Kopecka odegra 3 s o ­
na ty  Beethovena. z k tó rych  dwie po­
r a ź "  pierwszy w Częstochowie.

D o c h ó d  p rze zn a cz o n y  na rzecz  K o­
ła A k a d e m ik ó w  Ż yd ów .

Z T o w a rz y s tw a  P r z y ja c ió ł  
F ran c ji  P io g io m  działalności T .P.F. 
na  sezon 1932 33 je s t  bardzo u rozm ai­
cony. Zapowiedziany jes t  cały szereg 
odczytów z przezroczami przez n a j ­
w ybitn iejszych  profesorów u n iw ersy ­
tetów francusk ich  i polskich, koncer­
tów najlepszych ar tystów  i zespołów, 
w ys taw y  sztuki.  B ibljoteka zapełnia się 
stopniow o dziełami francusk iem i,  przy 
chodzą codzień świeże p’sm a z P a ry ­
ża. Kursy i kom plety  francusk iego  
s tale  powiększi ją hczbę uczniów, r e ­
k ru tu jących  się z tutejszej inteligencji.

‘ Zebrania  tow arzyskie  we środy i 
soboty będą urozmaicone pogadanka­
mi treśc i  naukow ej i artystycznej.  
Szereg tych pogadanek  otworzy we 
środę dnia 12 b. m. pani d rew a B ie ­
gańska ,  m ówiąc o „M adame Kolano , 
a pani S im one L ekszycka odczyta p re  
zje, poświęcone tej w j bitnej posiać, 
rewolucji f r a n c u s k i e j .  W czw artek  
dnia 6 b. m. koncert pianisty  w łoskie 
go Enrico  Rossi.

@ == Diwiękow® „ClftilND-tOfólO*4
Od ś r o d y  28 w r z e ś n ia  1932 r. i dni nas t ęp ny ch .  — N ajw iększy  film iw ia ta  
w n o w e m  w y d a n iu  d św ięk o w e m ! -  Gigantyczne arcydz i e ło  k tó rego  rea ­
l izacja kosz to wa ł a  pó łtorami l jona  dolarów! Ej  f t j  f e l  I S  ,/s

J D ram at p o tężn y  Jak iy c ie l  D  C  F9 •  T9 M  R
W roli  g łów ne j :  R A M O N  N O V f l R R O .  _

N A D  P R O G R A M :  D źw iękow y p rz e g lą d  ak tu a ln o śc i-__________

-•fi

Koedukacyjna Prywatna Szkoła Powszechna 
Zofii Wigurskiej-FolfasińskieJ

W CZĘSTOCHOWIE
przeniesiona z ulicy Jasrogórskiej 14-16 do nowego obszernego lokafu

przy u licy  S ta sz ica  10
P R Z E D S Z K O L A

K an ce la r ja  czynna codziennie od 1 0 - 1 3  i od 15— 18.

p rzy jm u je  za p isy  dz iec i  
d e  w szystk ich  k la s  o ra z

W e w szystkich o d d z ia ła c h  są  w o ln e  m ie jsca .  
O d d z ia ł  V i VI ró w n a  s ię  I i ii-ej k la s ie  g im n. 622—2

O B W I E S Z C Z N I E .
K o n t r o l a  d o w o d ó w  t o ł s a m o i c l  k o n i  (książeczek końskich)

W  m y ś l  Ro zp o rz ą d ze n ia  P. P r ez y de n ta  R. R  z dnia 8 IX 1927 roku.  
(Dz U  R P Nr. 98/27 poz.  859) i Rozporz .  M. Spr.  Wojsk .  - Ministra S p r a w  
W e w  z dn. 23 III. 1928 r. Dz .  U. R. P. Nr. 44 poz  425), Magis trat  w z y w a  
w szy s tk i c h  w łaśc i c i e l i  koni,  aby się zg ł o s i l i  w e d ł u g  p o n iż s z e g o  a l f ab e ty cz n e ­
go porządku,  do magi stratu rn. C z ę s to c h o w y ,  of icyna,  111-cie p ię t ro  .po kó j  
Nr 15, w- godz inach  od 8.30 rano do 1 p.p , w  sobo tę  od 8.30 rano do 12 w  
południe ,  wr az  z d ow o da m i  tożsan ości  kom,  w  ce lu  o s t e m p lo w a n ia  D^ b ze .
P  D o  k o n t r o l i  winni  zg ło s i ć  się: 1) W s z y s c y  w ła śc i c i e l e  kom.  k tórzy
pos iadają d o w o d y  toż s amo ś i  i kom; 2) W s z y s c y  właśc i c i e l e  kom którzy  po  
s i a d a j ą  d o w o d y  to ż s a m o ś ć ,  kom,  l e c z  w  Magis tracie  m e  m e l d o w a n e :  3)
W s z y s c y  w ła śc i c i e l e  koni ,  którzy n i e  posiadają d o w o d ó w  to ż s a m o śc i  kom
M o tv c z v  koni  w  w ie k u  od 4 lat w z w y ż )  . « x i - i

W e  środ ę ,  5 paździ ern ika  1932 z g ło s z ą  się ci, którychh^na^ , s£ a TOZ~
p o cz y n a i ą  s i ę  na l i tery: *

W  czw ar tek ,  dnia  6 paździ ernika 19.2 r.
„ piątek „ 7 n „
„ sobotę  „ 8 » v
„ po n iedz ia ł ek  10 „ „ . — , . .. , ,

N i e z a l e ż n i e  od p o w y ż s z e g o  każdy  z w łaśc i c i e l i  w in i en  podać  i l ość
p os i ad an yc h  w o z ó w ,  p o ja zd ów  i up rzęży .

J e d n o c z e ś n i e  Magistrat  -wyjaśnia,  ż e  do kontrol i  d o w o d o w  i o z s a m o ś -

01 " le naNle Itoru irą c T s 1 r d o k°pno w y ź s z e g o  karani będą  w  d ro d ze  admin is t ra ­
cy jne j  w  m y ś l  ar" l 7  Rozp .  R-P- * dni^a 8.X1.1927 r (Dz.  U. Nr 9827 f  oz .859)

A.B.C.D E.F. 
GH.I.J K. 
L.Ł.M.N.  
O.P.R.S.  
T.U.W.Z .

Zatarg między lekarzami szpitala _ 
N. H. Panny na wokandzie sadowei.
W sądzie grodzkim  rozpatryw ana 

była n iezw ykle  c iekaw a spraw a, k t ó ­
ra pow stała  na  tle porażenia słonecz- 
nego, które miało m i e l c e  16 lipca br. 
•we wsi Romanów, gm . Kamienica 
Polsk 3

W czasie burzy, jak a  przeszła w 
dniu  tym  nad wsią. piorun poraził 
śm ierte ln ie  14 le tn ią  M a r j ę  Lejbichów- 
nę. Zwłoki nieszczęśliwej przywiezio­
no o godz. 18 do szpitala  N. M. P a n ­
ny. Obaj ordynatorzy szpitala  ar. F ra n ­
ke i dr. Goldm an zadęci by li w ówczas 
operacją, zaś dr. Karczewski, k tóry 
je s t  s ta łym  l e k a m m  szpitala, był n ie­
obecny.

Dr Goldman, którego zaw iadom io­
no o przywiezieniu zwłok Lejbicbów- 
ny, zbadał porażoną i s tw ierdził  zgon. 
Gdy operacja  zoFtała ukończona, dr. 
F ran k e  i dr. Goldman ponownie zba­
dali porażoną, stwierdzają* ostatecznie 
zgon. P rzybyły  po chwili dr. Karczew­
ski s tw ierdz ił  również, że Lejbichów- 
r a  nie żyje.

Po up ływ ie  godziny dr Karczewski 
udał się do kostn icy , gdzie zwłoki

NIE ZMUSZAJCIE Nfls DO PŁACZU
J u ż  d m vm  nie p la ia li endecy ta l  

szczerze ja k  na wczorajszym „wielkim 
wiecu“ poselskim. B y ł to płacz nature1 
n y , choc sztucznie wyw ołany  — a więc 
‘przym uszony. 1 gdyby działo się to nic 
w ścisłym, zam kniętym , rodzinnem gro 
nie, to ' bezsprzecznie owe dwie bomby 
łzawiące m usiałyby wywołać zastrzeżenie 
co do gorszących systemów walki poli 
tycznej. Kto wie, czy z tego powodu nie 
płakalibyśm y tazem  z endekami? Ale 
owe dwie bomby które zniewoliły do łez 
audytorjum  i prezydjum  wiecu, odgry 
w ały tam rolę tradycyjnych talerzy, roz 
bijanych na głowach powaśnionych mol 
żonków

Tam obcych nie było', ściśle, według 
doz aptekarskich p. Włosińskiego i P- 
Kozerskiego, rozdano, p rzy  stosowaniu 
daleko idących inw igilacyj im iennych za 
proszeń zdecydowanym endekom, chade­
kom i obwiepolakom P r z y  tym  składzie 
audytorjum  powinna, zdawałoby się, Pa 
nować pocieszna atmosfera, wśród której 
duch dm owszczyzny unosiłby się aż po 
stropy sali K atedralnej niczem i przez 
nikogo niepokojony.

J  nagle te dwie bomby, od których 
la lza w ily  się endeckie i chadeckie oczy 
i  ten bieg z przeszkodami poprzez krze

sła, stoły, okna, nawet poprzez nietykal 
ne głowy poselskie...

Wiec był dobrze przygotowany. P o ­
słowie przyw ieźli ze sobą okazałe p lik i 
wycinków z ,.A B .G  ", „Gazety Warszaw  
sk ie j“ i  „Polonji" z artyku łam i p Neu- 
wert Nowaczyńskiego Odczytanie tych 
artykułów  wypełniłoby program obrad 
całkowicie.

W czuwam y się w rozgoryczenie lea­
derów „obozu narodowego“ — taka a * 
w antura w rodzinie i to to takiej ro d zi­
n ie! Endecy, chadecy, obwiepolc H łaś ■ 
nie w rodzinie takie wybuchy czułości 
źle mogą w płynąć na uświadam ianie ma 
luczkich Lepiej ju ż  bić się po fam ilij 
nych twarzach  — to zdrowo i zdaleka 
robi dobre wrażenie entuzjastycznych o 
klasków, co zawsze usposabia zazdrośnie 
przeciwników politycznych, choć nic ,.ra 
tuje od upadku an i przem ysłu, ani han 
dlu, ani. . endecji.

Ale zm uszać poczciwych ludzi do p ła ­
czu bombami, kiedy zgromadzili się, by 
się trochę rozerwać, trochępośmiać .. Prze  
cież śmiech — to zdrowie!

G dy w przyszłości., szanowni endecy, 
będziecie chcieli popłakać — czyńcie to 
na zdrowie, ale sami.

zostały złożone i po ponownem  zb a­
daniu , polecił przenieść j e  do szpitala, 
oświadczając, że odnalazł słabe ozna­
ki życia. Że jednak  porażona już nie 
żyła, zwłoki jej znów pow ędrow ały 
do kostnicy.

N azajutrz  dowiedzieli się o rzeko- 
m em  zm ar tw y ch w stan iu  tru p a  obaj 
ordynatorzy i uznając, że postępow a­
nie dra Karczew skiego było n iew ła ś ­
ciwe. podważyło bowiem zaufanie p e r ­
sonelu  do orzeczeń lekarzy, tem bar-  
dziei, że bypotcza dra Karczewskiego 
nie była s łuszna — zwrócili się do 
kom isarza m iasta ,  p. Mazura z o św ia d ­
czeniem , że nie m ogą nada l w s p ó ł­
pracow ać z dr. K arczewskim .

Dr. K arczewski, k tóry 15 lipca br. 
został zaw iadom iony przez m ag is tra t ,  
że z dn. 1 s ierpnia zostaje zwolniony 
ze swego s tanow iska  — ju ż  nazajutrz  
otrzym ał d rugie  zaw iadom ienie z m a ­
g is tra tu ,  że zostaje  zw olniony n a ty ch ­
miast. Dr. Karczewski uznał, że de­
cyzja ta spow odowana została w y s t ą ­
pieniem  dra F rankego  i dra  Goldm a­
na, w obec czego w ystąp ił n a  drogę 
sąaow ą przeciwko  ̂obu lekarzom  o 
zniesławienie.

Spraw ę rozpatryw ał sędzia Ogro- 
dowski, skargę  dra Karczewskiego po­
pierał m ec. Idźkowski, obronę obu 
lekarzy w nosił mec. Paciorkowski.

Do sp raw y  załączone zostało orze­
czenie spec ja ln ie  zwołanej przez p, 
kom. Mazura konferencji lekarskiej, w  
której wzięli udział: naczelny lekarz 
Kasy Chorych, pos. dr. B iluchowski, 
płk. dr. M ikulski i dr. Batawia.

Zbadany w charak terze  św iadka, 
koro. Mazur zeznał, że zwolnienie d ia  
Karczewskiego nastąpiło  w sk u tek  po­
siadanych  poprzednio przez zarząd 
m ias ta  iBformacyj, a w ystąpienie or­
dynatorów  szpitala (oskarżonych) przy­
spieszyło jedynie ostateczną decyzję.

D i  dalszego badania św iadków  nie 
doszło, gdyż na  w niosek rzecznika 
skargi sąd spraw ę odroczył, celem 
wezw ania now ych św iadków , w tem  
dwóch z naiblfższej rodziny tragicznie 
zmarłej Lejbichów ny.

Z t e a t r u  „ G r a n d - K ln a ” . Ja k
się oow iauu jem y w y ś w i e t l a n y  w 
„Grand - K inie” św ie tny  dźw iękowiec 
„Ben H u r” udało  się dyrekcji k ina  
za trzym ać w Częstochowie jeszcze na  
dw a dni, t.j. na  poniedziałek i wtorek. 
Na film ie  ty m  zw raca uw ag ę  wielka 
f rekw enc ja  młodzieży, k tó ra  licznemi

grupam i śpieszy obejrzeć ten  cu d o w ­
ny, nie m ający sobie równego pod 
w zględem  w ystaw y film. D otychczas 
obejrzało f i lm  ten  szereg  g ru p  szkol­
nych, a m. in. i g im nazjom  S. S. N a ­
zaretanek , w ynosząc nadzwyczaj do­
d a tn ie  w rażenie  i poważną korzyść 
m oralną.

S o j u s z  z a w a r t y .  Wczorajsza 
prem jera  w teatrze  „K am era lnym ” 
g w aran tu je  obopólną sym patję .  A r ­
tyści s tanęli na w ysokości zadania — 
nasza publiczność oceniła te wysiłki: 
oklaskiw ała w ykonaw ców  serdecznie.
— Będzie oklask iw ała  i nadal, jeżeli 
artyści nie ograniczą się do wczoraj­
szego sukcesu  i będą grać  zawsze tak  
ja k  na wczorajszej premjerze.

Jed n a  uw aga :  zapominajcie pod­
czas gry o nas, s iedzących w krze­
słach, bo to nam  przypomina, że jes­
teśm y  widzami. A m y  przy waszej 
nap raw dę pięknej grze, p ragn iem y 
zapom nieć o tea trze — chcem y p rze ­
żywać.

Dziś ogran iczym y się do podzię­
kow ania  iserdecznego w im ieniu  całej 
Częstochow y p. Ivo Gallowi i jego 
zespołowi za stworzenie p ięknego 
ośrodka rzeczywietej sztuki w naszem  
mieście. Myśmy ten  brak odczuwali i 
d latego pracę w aszą doceniam y.

Dziś o godzinie 8.15 powtórzenie 
prem jery  doskonałej sztuki Kiedrzyń- 
skiego p. t. „Szczęście od ju t ra ” w 
św ietnej?  obsadzie zespołu tea tru  
„Kameralnego.

T r a g e d i a .  Życie s tw arza tragicz 
ne konflikty: z jednej s trony radosne 
„Veni Creator*— z drugiej zm arnow a­
ne życie, zawiedzione nadzieje.

Melanja Sztenclówna (Stradom) 
ta rgnę ła  się na sw e życie, wypijając 
w iększą  dozę jodyny.

U czyniła  to w chwiii, gdy  ukocha  
ny przez nią mężczyzna wiózł inną  
do ołtarza. Miłość zw yciężyła m ło ­
dość i urodę życis.

D en a tk ę  przewiozło pogotowie do 
szp ita la  zapasow ego przy ul. Jasne j.

Z u c h w a łe  w ł a m a n i e  d o  s p ó ł ­
d z i e l n i  27  p .p .  W nocy z niedzie­
li na  poniedziałek n ieznani spraw cy 
dokonali zuchw ałego  w łam ania  do 
spółdzielni 27 p. p. i skrad li  w iększą 
ilość różnych towarów. Z in d arm erja  i 
w ydzia ł śledczy prowadzą energicznie 
dochodzenie, celem w ykryc ia  sp raw ­
ców. Szczegóły są  t rzy m an e  narazie 
w ta jem nicy  ze względu  na dobro 
śledztwa.

Z b r o d n i a .  K rw awy był epilog 
zabaw y strażackiej w  Kawodrzy Gór­
nej. T am  to, w atmosferze podnieco­
nych tem p era tu r  sprzeczka dw u ;U- 
czestników  zabawy: Teodora Kupczaka 
i J a n a  Dyla przerodziła się w zbrodnię. 
Kupczak roztrzaskał s iekierą  czaszkę 
Dylowi.

W s tan ie  ciężkim przewieziono 
rannego  do szpitala  m iejsk iego  w 
Częstochowie— K upczaka aresztowano.

C ią g n ie n ie  lo t e r j l  p a ń s t w o ­
w e j .  Główne w ygrane  w 21-tym 
dniu  ciągnien ia  V tej k lasy  25 loterjl 
państw ow ej padły na nas tępu jące  n u ­
mery:

10.000 zł. na Nr 149854
8 000 zł. na  Nry: 27478 27864 

79319 70514 189745.
2.000 zł. n a  Nry: 8670 11332 12301 

13199 22274 35467 39355 46480 46407 
86824 107069 125168 130525 132183 
133051 133115.

1.000 zł. na Nry: 2711 13160
16055 21010 33187 33198 53540 58617 
60324 62632 66865 68766 76174 82734 
86638 92937 91037 95549 97441 91756 
100802 111604 112221 131989 139771 
142922 144931 144125 147367 148902.

Sk le p  Z iem iańsk i otwar ty  zos tan i e  w e  
wt or ek  4 października,  A le ja  Nr. 46, 

Zaopatrzony  b ęd z i e  w  produkty:  ryby  ż y ­
w e ,  mleko ,  masło,  s ery  różny ch  gatunków,  
ch leb  w iej ski ,  ciasto d o m o w e ,  drób, dzi ­
czyzna," w ęd l i n y  w y r o b u  d om o w e g o ,  kon­
fitury, soki ,  o w o c e  suszone,  miód,  prze t ­
w o r y  o w o c o w e ,  cukry,  czekolady ,  ciastka,  
k o n s e r w y ,  oraz  w sz e l k i e  t owary  kolonjal-  
ne  po cenach  konkurency jnych .

P o rsu k iw a n i  a g e n c i  z gwarancją  do  
sp rze da ży  maszyn  b iur ow yc h  i instru­

m e n t ó w  miern iczych.  Skrzynka  pocz tow a  
Nr. 171. W ars zaw a .  630— 1.

Po k o ju  u m e b l o w a n e g o  z u ż y w a ln o ś c i ą  
kuchni  poszukuję .  W ia d o m o ś ć  do 
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Z K R A J U .
Niezwykły okaz  ryby,

Na przys tań  jach t-k lubu  Polski w 
porcie g d yńsk im  fale m orskie  w y rz u ­
ciły olbrzymi okaz trzym etrowej" d łu ­
gości ryby  miecza, n iespotykanej do­
tychczas na  północy.

J a k  przypuszczają, n iezw ykle r z a d ­
ki ten  okaz zaniesiony był p rądam i z 
po łudnia  na Bałtyk. Odcięty ogon r y ­
by, czyli w łaściw y miecz, w ynoszący 
1 m etr.  d ługości, oddany zostanie do 
m u zeu m .

Z  o sk a rż y c i e la — oskarżonym.
Przed  sądem  okręgow ym  w War 

szaw ie s tan ą ł  k ilkakro tn ie  k aran y  za 
złodziejstwo Kazimierz W itczak, oskar­
żony przez niejakiego H enryka  Gła- 
żew skiego o kradzież w firm ie „Mar­
coni" ap a ra tu  radjowego. W  toku 
przew odu sądowego okazało się, że ap a ­
ra t  został skradziony  w łaśnie przez os 
karżyciela , k tóry  zgłosił się do firm y 
„M arconi” jako kierow nik  państw ow ej 
w y tw órn i telefonów i obstalow ał a p a ­
rat, wartości k ilku  tysięcy złotych, za 
k tóry  nie zapłacił. Okazało się dalej, 
że p rokura to r  prowadzi przeciwko Gła- 
żew sk iem u  kilka  spraw  karnych . W o­
bec tak iego  obrotu sp raw y  sąd  na 
w niosek prokuratora  zarządził n a ty c h ­
m ias tow e aresztow anie G łażew sk iego , 
n ies łusznie  zaś oskarżonego W itczaka  
uniew innił.

Ubezp ieczony  nieboszczyk.
W sądzie ape lacy jnym  w W arsza­

wie rozpatryw ano sprawę, przypom ina­
jącą  powieści krym inalne . Niejaki Izak 
T enenbaum , starzec 70 letni przez 30 
la t  był agen tem  ubezpieczeniow ym  
K rakow skiego T ow arzystw a  U bezp ie ­
czeń W zajem nych.

Przez 30 lat tow arzystw o korzy­
stało z us ług  T enenbaum a — nie m a­
jąc  nic m u  do zarzucenia, aiiści pew ­
nego dnia zaśw ita ły  w um ysłach  k ie ­
row ników  T ow arzystw a podejrzenia co 
do uczciwości d ługoletn iego  p racow ­
nika.

Okazało się, iż 3 czerwca 1928 r. 
T enenbaum  ubezpieczył niejakiego 
W eisse rm ana  na sum ę 2.700 dolarów, 
podając, iż W eisse rm an  zam ieszkuje  
w Siedlcach.

Po roku  od czasu ubezpieczenia, 
T enenbaum  zgłosił się do Tow arzystw a, 
p rzedstaw iając  św iadectw o zgonu i u- 
poważnienie  od żony W eisse rm ana do 
podjęcia wypłaty . T ow arzystw o w y ­
płaciło całą su m ę  na ręce T en en b au ­
m a, a po pew nym  czasie otrzym ało  
wiadom ość, iż W eisse rm an  zm arł  ju ż  
w r. 1916 w szp ita lu  ep idem icznym .

Wszczęto, rzecz prosta, ś ledztwo, 
k tó re  ujawniło , że W eisserm an nie 
m ieszkał nigdy w Siedlcach, a T en e n ­
b aum  zato pożyczał od w łaściciela d o ­
m u , w którym  rzekomo m ies  kał Weis 
serm an, książkę m eldunkow ą. T en en ­
baum  do winy się nie przyznał.

Sąd A pelacyjny skazał go na 3 lata 
więzienia.

.. K Ł O W O O /, Ę s  T O O H n W R K I F .

Pod groza kary śmierci. Humor i Satyra.
We wsi Horuck (W schodnia  Ma­

łopolska), zam ieszkałe j  przez U kra iń ­
ców, często w ynika ły  nieporozum ienia 
m iędzy  tam tejszą  młodzieżą, dochodzą 
ce częstokroć do k rw aw ych , a n aw e t  
śm ierte ln y ch  zapasów.

W  zw iązku z tem i n ieporozum ie­
n iam i w s tyczniu  1931 r. został w  Ho 
ru ck u  zam ordow any W asy l Luciów. 
Po dokonaniu  tego zabójstw a młodzież 
podzieliła się na  dw a w rogie sobie o- 
bozy. Na czele jednego z n ich  stał 
Ju rk o  Czornij — na czele zaś drugiej 
Hryciów i Wist. Między nimi a Czor- 
n ijem  doszło do krw aw ego  porachunku. 
5 s tycznia  b. r. Ju rk o  Czornij w sp o ­
sób skrytobójczy został zam ordow any 
s trza łem  z karab inu . Czornij był k ry ­
tycznego dnia w m ieszkan iu  Dża 
wałów.

Gdy s ta ł  przy oknie, padł s trzał. 
Kula przebiwszy na wylot C iorn ija  — 
ciężko zraniła  F ied ię  Dżawałę.

Zabójstwo Czornija wywołało w 
H orucku wielkie poruszenie. Cała o- 
pinja publiczna w skazyw ała  n a  22 1. 
Mikołaja H ryciow a i 21 1. Fiedię W i­
sta , jako na spraw ców  tej zbrodni. 
W ładze bezpieczeństw a aresztow ały  
obydw u m łodzieńców . W toku  ś led z ­
tw a W ist  oświadczył, że Hryciów 
strzelił  przez okno z karab inu  — zaś 
on tylko mu towarzyszył.

Sąd przysięgłych w S try ju  skazał 
H ryciowa na śm ierć  przez powieszenie 
— zaś co do W is ta  try b u n a ł  sądu  
p rzysięg łych  uchylił  uchw ałę  ław y  
p rzysięg łych , k tó ra  uznała  w inę W i­
sta  9 g łosam i „ ta k ” a 3 „n ie”. S p ra ­
w a W ista  jeszcze raz będzie ro zp a try ­
w ana  przez try b u n a ł  przysięgłych.

Sąd Najwyższy, do k tórego  odniósł 
się obrońca Hryciowa, wyrok sądu  
przysięgłych uchylił  i sp raw ę H rycio­
w a przekazał do ponownego ro z p a ­
trzenia.

t« Miła • • n i e s p o d z i a n k a
w pudelku z tutkami.

Od dość daw na  is tn ie je  w Łodzi 
zwyczaj, że fabryki, p rodukujące  zw ij. 
ki do papierosów, zaopatru ją  pudełka  
w t. zw. n iespodzianki: Specjalnie do 
tak ich  pudełek  wkładano fotografje 
znanych  a r ty s tek  i ak to rów  filmo­
wych.

O statnio jed n a  z tych fabryk  w pa­
d ła  na inny  oryginalny  pomysł. Na 
ulicach Łodzi spotkać m ożna t. zw. 
w ędrow nych  fotografów, k tó rzy  do k o ­
n u ją  zdjęć przechodniów, następn ie  
w ręczają im  — jak  się zresztą  dzieje 
i w innych  w iększych  m ias tach  — 
k a r tk i  z napisem : „Został P an  s f i lm o ­
w any — trzy zdjęcia kosz tu ją  tyle a 
ty le  i t. d .”

Oczywiście bardzo często się zd a­
rza, że przechodnie zdjęć tych  nie w y

kupują . Otóż w spom niana f rb ry k a  tu  
tek  zakupiła znaczną ilość takich n ie­
odebranych  fotografij, k tóre  nas tępn ie  
zostały włożone do pudełek  z tu tkam i.

Na tern tle w ydarzył się o ry g in a l­
ny w ypadek.

Jed e n  z nauczycieli  łódzkich po 
k u p ien iu  k ilku pudelek  tu tek , od d a ł  
je  żonie z prośbą, żeby zrobiła m u pa 
pierosów.

Przypadek  chciał, że w jednem  z 
p u d e łek  żona nauczyciela  znalazła fo­
tograf je sw ego męża, idącego pod rę- 
kę z ja k ą ś  n iew iastą ,  znaną zresztą 
jego  małżonce.

Oczywiście w ybuch ł skandal i n a ­
uczyciel w iele  m iał  k łopotu , aby  u- 
spokoić sw ą zazdrosną małżonkę.

Bestjalski  czyn kochanka .

W  Łodzi na ul. Głównej rozegrała  
się w stząsa iąca  scena. Do przecho­
dzącej młodej kobiety zbliżył się w 
pew nej chwili jak iś  m ężczyzna, który- 
b łyskaw icznym  ru ch em  w ydobył nóż, 
poezem zatooił go  w brzuchu "n ie sz ­
częśliwej. Mężczyzna po dokonaniu  
czyDU rzucił się do ucieczki, w kró tce  
jed n ak  ujęto  go i wówczas okazało 
się, że  zbrodniarzem  je s t  36-le tn i  
Onufry S tm ulew icz ,  ciężko ran n ą  k o ­
bietą zaś .iego kochanka  36-letnia A n­
na Lula. Sam ulew icz  naw iązał w sw o ­
im czasie bliskie es tosunk i z Lulą i 
porzucił d la  niej żonę. Po pew nym  
jed n ak  czasie uczucia w s to su n k u  do 
kochanki ostygły , tak ,  iż oświadczył 
on jej, że tęskn i  za żoną i dziećmi, 
wobec czego postanow ił wrócić do 
swego ogn iska  domowego. Na tern tle 
doszło pomiędzy kochankam i do n ie ­
porozumień. Poniew aż Lula groziła 
Sam ulew iczow i zem stą  postanow ił on

pozbyć się kochanki i d latego napadł 
na  n ią  na  ulicy, us iłu jąc  pozbawić k o ­
bietę życia.

Lulę w s tan ie  beznadziejnym  p rze ­
wieziono do szpitala.

Tragiczny zgon 8-letniej  
dziewczynki.

W W arszaw ie przy zbiegu ulic 
Koszykowej i K ielm a zos ta ła  ś m ie r ­
teln ie  porażona p rądem  8-letn ia  Hele­
na  Talk.

P rzeprowadzone dochodzenie ujaw • 
niło, iż śm ierć  nas tąp iła  n a sk u tek  
dość osobliwej przyczyny.

Oto k tó ryś  z chłopców, do tąd  n ie ­
ujawniony, puścił la taw ca, u w iązan e ­
go  Da drucie. D ru t  ten  zawadził o 
przew ód elek tryczny i zw isający k o ­
niec d ru tu  do tknął przechodzącą przez 
ulicę 8 -letm ą Helenę Talk, powodując 
śm ierte lne  porażenie. Zwłoki dziew ­
czynki przewiezione zostały do domu.

Mimowolny spraw ca śmierci ucze -  
n icy  nie został odnaleziony.

Rozmaitości.
Wyspa Kuba bez  opieki  

lekarsk ie j .
N iedaw no na całom te ry to rium  

w yspy  Kuby w ybuchł n iezw ykły strajk: 
zastra jkow ali  wszyscy lekarze w licz­
bie około 10,000 należący  do m ie jsco ­
w ego zw iązku  zawodowego. L ekarze  
dom agają  się radykalnej reform y dzia­
łalności tow arzystw  szpitalnych.

Okazuje się że na Kubie dla l e k a ­
rza nie istnieje praw ie p rak tyka  p ry ­
w atna, bo ludność w yspy przyzw ycza­
iła się od n iep am ię tn y ch  czasów do 
k orzys tan ia  z usług  kas  chorych pod 
nazw ą tow arzystw  szpitalnych, za o- 
p ła tą  2 dolarów miesięcznie.

W szystk ie  szpitale  na  Kubie z n a j ­
du ją  się w rękach  bogatych p rz ed ­
siębiorców hiszpańskich , którzy zara­
b iają  w ten  sposób ogrom ne sum y. 
Do tow arzystw  sp ita lnych  należy 450 
tysięcy  członków, z pośród k tó rych  
n a tu ra ln ie  nie w szyscy  potrzebu ją  le ­

czenia. W obec tego lekarze p ryw a tn i  
są skazani na nędzną egzystencję.

W ybuch ły  osta tn io  s tra jk  pozbawił 
w szystk ie  klin ik i i szpitale  obsługi 
lekarsk ie j.

Lege n d a rn e  skarby na za top io ­
nych ok rę tach  napoleońskich .

Jed n o  z tow arzystw  włoskich, zaj- 
m u jących  się w ydobyw aniem  skarbów 
z dna morza, m a w najbliższym cza­
sie przystąpić  do wydobycia skarbów , 
zna jdujących  się na okrę tach  w o jen ­
nych napoleońskich, zatopionych p od­
czas s łynnej bitwy pod A bukir  dn. 1 
s ie rpn ia  1798 r. przez ang ie lską  flotę, 
dowodzoną przez adm ira ła  Nelsona.

Podobno na tych  okrę tach  z n a jd u ­
ją  się przedm ioty n ies łychan ie  cenne 
np. k o lum ny  złote ze św ią tyń ,  k lejno­
ty  eg ipsk ie , w ywiezione przez żołnie­
rzy Napoleona i różne p rzedm ioty  o 
wielkiej w artości archeologicznej.

Specjalny koncern  f inansow y m a 
zaangażow ać s ta tek  „A rtig lio” i jego 
załogę, złożoną z nurków , do n a ty ch ­
m ias to w eg o  podjęcia prac w zatoce 
A bukir.  Podobno rząd eg ipsk i m iał  
ju ż  udzielić pozwolenia na  te  prace, 
rezerw ując  sobie prawo zadecydow ania 
czy przedm ioty  odnalezione będą m u ­
s ia ły  opłacić cło.

Nieoczekiwany wynik.
J a k  donoszą z W aszyngtonu , u s ta ­

wa znana p. n. „N ational Econom y 
A c t”, u s tanaw ia jąca ,  że wobec bezro­
bocia niewolno w b iu rach  rządowych 
za trudn iać  równocześnie męża i żony, 
pociągnęła za sobą niespodziew ane wy. 
niki. j

Oto, m nóstw o urzędników  i urzęd 
r ic z e k  zawiadom iło władze, że żyją w 
separac ji  z m ężam i, w zględnie z żona 
mi. Gdy zaś rząd, podejrzewając, że 
separac je  tak ie  są f ikcyjne, robił zgła 
sza jącym  się pew ne trudności, rzeko­
m i „separacjoniśc i” zgłaszają się obee 
nie do sądów  z podaniam i o rozwody.

J a k  widać, A m erykank i  wolą ro z ­
wód niż u t ra tę  posady.

U CYGANKI .
— Za rok.  w sk u te k  p r z e z ię b ie n i a  dos­

t an ie  pan  r e u m a t y z m u  obu  nóg.
— I długo  b ę d ę  się z t em męczy ł?

- Nie, niedługo,  gdyż w kró tc e  u legnie  
pan  katast rof i e  ko le jowej ,  w  k tó re j  pan 
s t r aci  obie nogi.

MAŁŻEŃSKA ROZMOWA
- I am do licha, brak mi p i e n ię d z y  w 

por t f e lu .  C z y żb y  k tó r eś  z n as zyc h  dziec i  
z a b a w i ł o  się w złodzie ja?
. —■ ^ a i h a  ma sz  p om y s ł y !  — o b u r z a  

się po łowica.  Równ ie  d o b r z e  m ó g łb y ś  i 
mnie  o coś  p o d o b n e g o  posadzić

— Ciebie,  nie!
— Dlacze go ?
— P o n i e w a ż  n i e  w s z y s t k i c h  p i e n i ę d z y  

mi b rak!
NASZE DZIECI.

No, Jasiu,  al e two ja  m a m a  zm ar tw i  
się porządn ie ,  gdy  zobacz y  twoje  złe 
św ia d ec tw o  — powiada wujcio do swego  
s ios t rzeńca .

l a k ,  to p r a w d a  — w z d y c h a  Jas io  — 
A m o ż e b v ś m y  tak mamus i  kupil i  no w y  
k a p e lu s z ?

C« usifxzvffi j f  dz i ś  p r z e z  Rarijo?
W A R S Z A W A  dnia 4 paź dz i e rn ika .  

11.50 Kom. Gł. Wojsk .  St. Meteor,  dla 
komunik,  lotniczej .

11.58 S y g n a ł  czasu  z Wa rsz .  Obs.  Astr  
h e j na ł  z Krakowa.

12.05 P r o g r a m  na  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra sy  Polskiej .
12.40 Urz.  kom. Państw.  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram of on ow e .
13.55 Kom. Pańs tw.  U rz ęd u  Wych.  Fiz. i 

P a ń s t w o w e g o  Zw. S po r to w eg o .
14.23 Komunika t  gospodarczy .
16.00 „ W ś r ó  ks iążek '1.
16.15 Odczy t  dla nauczyciel i .
16 30 Muzyka j azzowa.
16.40 . W  p ł o m ie n ia ch  j e s i e n n e g o  s łońca"
17 00 P o p o łu d n io w y  koncer t  symf.
17.55 P ro g ra m  na  dzień nas tępny .
18.00 Muzyka lekka.
18.55 Rozmaitości .
19.15 Kom. Io w.  Zach ę ty  do Hod.  Koni 

w  Polsce .
19.20 „L i s towne  nau c za n i e  rolnic twa. "
19.30 Fe l j e ton  z Krakowa
19.45 P r a s o w y  D z ie nn i k  Rad jowy.
20.00 P ie ś n i  pol sk ie
20.30 K onc er t  popo łudn iowy.
21.15 W i ad o m o ś c i  spor towe.
21.20 D od a t e k  do Pras  Dz. Radj.
21.25 D. c. k o n c e r t u
22.00 K w a d r a n s  li teracki.
22.15 Muzyka taneczna .
22.55 U r z ę d  kom  P. I. M. i ko mu ni k a t  

pol icyjny.
23 00 D. c. m u z y k i  t anecznej .

K A T O W I C E  dnia 4 paź dz i e rn ika .
11.50 Kom. me teorol .  z W a r sz a w y.
11.58 S y g n a ł  czasu z Warsz . ,  he jn a ł  krak.  
12.05 P r o g r a m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej  z W a r s z
12.20 Kon cer t  p ły t  g ramofo no wy ch .
13.55 Komunika t  z W a r s z a w y .
14.00 D. c. konce r tu .
14.15 Komunika t  gospodarczy.
14.25 Kom. gospod.  z W a r s z a w y .
16.00 T ra n s m i s ja  z W a r sz a w y .
16.30 I n t e r m e z z o  muzyczne.
16.40 T r a n s m i s j a  z Warszawy.
17.55 P r o g r a m  n a  dz ień  na s t ęp ny .
18.00 Muzyka t a n ec zn a  z Wa rs za wy .
18.55 Trzec i  tom Roczn i ków  T o w a r z y s t w a  

P rz y ja c ió ł  Nauk na Ś ląsku .
19 00 Rozmaitośc i .
19.15 K o m u n ik a ty  sp o r t ow e .
19.30 Fe l je ton  z Krakowa.
19.45 T r a n s m i s j a  z Wa rs za wy .
22.15 P r o g r a m  na  dz. nas tępny .
22.20 Transmis ja  z W a r sz a w y .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„RENOMA”
wł. MARJAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa. Aleja Nr 21, tai 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszen ia  do wszystkich

pism krajowych  i za gr an icznych .  
POLECA:  Dzienniki  i cza so p i s ma  k r a ­

jo w e  i zagran iczne .  
SPR ZEDAJE:  W y r o b y  ty ton io we ,  p a ­
pierosy,  o raz  znaczki  s t e m p lo w e ,  p o c z ­

towe,  w e k s l e  i t. p. 547
OBS ŁUG A SZYBKA i SOLIDNA.

ZĘBY, korony,  mostki ,  — wpra wia
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajc ie  p a r ta cz y  d en tys tycznych!  
gdyż im n iew olno  d o ty k ać  s ię  p ac jen tó w

(D z . U st .  N r .  54 poz .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n .— o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s t o ś ć - lu b  od au to r a  L e ­
k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHA ŁA  G R EJN IE CA  w C z ę s to ­
ch o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M ar j l  (I A le j ą )  n r. 10.

Wykwintna konfekc ja  dziecięca,  o r az  
pal ta g r a n a t o w e  dla uczen ie  po leca  

f i rma  „Hal ina" Al. Kościuszki 1/5. 623 6.

DO sp rzed a n ia  okaz y jn ie  w ó ze k  dz ie ­
c inny w  d o b r y m  stanie .  W i a d o m o ś ć  

w  cuk ierni  „Z iemiańsk ie j" .
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